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Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Pan­na Ma­ria, hrab­stwo Kar­nes, Tek­sas
4/5 lip­ca 2019 roku

Kon­su­lat Ge­ne­ral­ny Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, Ho­uston, Tek­sas
5 lip­ca 2019 roku

Nowy Jork
5 lip­ca 2019 roku

Cen­trum Po­lo­nij­ne, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
5 lip­ca 2019 roku

San An­to­nio, Tek­sas
6 lip­ca 2019 roku

Ko­ściół pw. Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
6 lip­ca 2019 roku

Dom ro­dzi­ny Ha­weł­ków, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
7 lip­ca 2019 roku

Szko­ła pod­sta­wo­wa nr 75 im. Ma­rii Ko­nop­nic­kiej w War­sza­wie
7 lip­ca 2019 roku

Biu­ro po­dró­ży Wa­wel Tra­vel, San An­to­nio, Tek­sas
7 lip­ca 2019 roku

Dom pań­stwa Kin­gów, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
7 lip­ca 2019 roku

Re­stau­ra­cja Piz­za Hut, plac Ban­ko­wy, War­sza­wa
7 lip­ca 2019 roku

Biu­ro sze­ry­fa w Kar­nes City
7–8 lip­ca 2019 roku

Ko­men­da Sto­łecz­na Po­li­cji, wy­dział do wal­ki z cy­ber­prze­stęp­czo­ścią
8 lip­ca 2019 roku

Ko­ściół pw. Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
8 lip­ca 2019 roku

Osie­dle Krze­mo­we, War­sza­wa-Mo­ko­tów
9 lip­ca 2019 roku

Ho­tel La Qu­in­ta Inn, Kar­nes City, Tek­sas
9 lip­ca 2019 roku

Klub De­ka­da, War­sza­wa
10 lip­ca 2019 roku

Biu­ro po­dró­ży Wa­wel Tra­vel, San An­to­nio, Tek­sas
10 lip­ca 2019 roku

Agen­cja nie­ru­cho­mo­ści Be­stho­use, War­sza­wa
10 lip­ca 2019 roku

Ho­tel La Qu­in­ta Inn, Kar­nes City
10 lip­ca 2019 roku

Ko­ściół pw. Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
11 lip­ca 2019 roku

Park im. Ry­dza Śmi­głe­go, War­sza­wa, So­lec
11 lip­ca 2019 roku

Po­se­sja pań­stwa Kin­gów oraz po­se­sja Joh­na Abra­mow­skie­go, Pan­na Ma­ria, Tek­sas
11 lip­ca 2019 roku

War­sza­wa-Śród­mie­ście
11 lip­ca 2019 roku

Hrab­stwo Kar­nes, Kar­nes City
11 lip­ca 2019 roku

Re­stau­ra­cja Hard Rock Cafe, War­sza­wa-Śród­mie­ście
12 lip­ca 2019 roku

Cmen­tarz w Pan­nie Ma­rii, Tek­sas
12 lip­ca 2019 roku

Cen­trum War­sza­wy
12 lip­ca 2019 roku

Ho­tel La Qu­in­ta Inn, Kar­nes City, Tek­sas
13 lip­ca 2019 roku

Mi­la­nó­wek
13 lip­ca 2019 roku

Cen­trum Me­dycz­ne Uni­wer­sy­te­tu Bay­lo­ra, Dal­las, Tek­sas
13 lip­ca 2019 roku
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Mo­jej uko­cha­nej żo­nie Aga­cie,
naj­dziel­niej­szej z dziel­nych









KO­ŚCIÓŁ PW. NIE­PO­KA­LA­NE­GO PO­CZĘ­CIA,
PAN­NA MA­RIA, TEK­SAS


(...)

 

Na­dal było go­rą­co, jed­nak po za­cho­dzie słoń­ca od­dy­cha­ło się dużo przy­jem­niej niż kil­ka go­dzin wcze­śniej. Roz­gwież­dżo­ne nie­bo, zero cy­wi­li­za­cji do­oko­ła – tak, w tej chwi­li ta mała osa­da na po­łu­dniu Tek­sa­su mo­gła wy­da­wać się ide­al­nym miej­scem, aby osiąść tu na sta­łe i wieść spo­koj­ne ży­cie z dala od zgieł­ku i pro­ble­mów wiel­kie­go świa­ta. Sla­de oparł się o tyl­ną kla­pę paki służ­bo­we­go pick-upa i wy­jął z kie­sze­ni gumę do żu­cia. Bez sło­wa po­czę­sto­wał sze­ry­fa, któ­ry w ra­mach prze­ła­my­wa­nia lo­dów wziął je­den li­stek.

– De­bi­le, kur­wa... – za­klął agent, prze­żu­wa­jąc gumę.

– Agen­cie Sla­de, czy mo­że­my so­bie mó­wić po imie­niu? – za­pro­po­no­wał Her­nán­dez.

– Ja­sne. – Sla­de wy­cią­gnął dłoń, któ­rą sze­ryf moc­no uści­snął.

– Twoi ro­dzi­ce żyją, John?

– Mat­ka żyje. Miesz­ka w Los An­ge­les. Oj­ciec zmarł kil­ka lat temu. Cze­mu py­tasz?

– Wspo­mnia­łeś, że je­steś po­tom­kiem imi­gran­tów, to pew­nie nie mie­li­ście z gór­ki?

– Tra­ge­dii nie było, ale mo­gło być le­piej – od­parł Sla­de.

– Mam wra­że­nie, że wiesz, co gry­zło te dzie­cia­ki.

– Że wiem, to za dużo po­wie­dzia­ne. Ja ni­g­dy nie mia­łem ocho­ty się wie­szać, ale wku­rza mnie ta spra­wa jak żad­na inna. Wil­liam, kur­wa, ta dziew­czyn­ka mia­ła dwa­na­ście lat... – Sla­de wsa­dził dło­nie w spodnie gar­ni­tu­ru i wbił wzrok w nie­bo. – Pra­co­wa­łem już przy spra­wach, w któ­rych gi­nę­ły dzie­ci, ale w wy­pad­ku, po­ża­rze czy coś ta­kie­go. A te dzie­cia­ki same się za­bi­ły!

– Ale dla­cze­go wku­rzy­łeś się tak aku­rat na ro­dzi­ców? Prze­cież oni stra­ci­li dzie­ci.

– Dla­te­go że to ich wina. Ro­bią z sie­bie ofia­ry.

– Nie prze­sa­dzasz? Coś mo­gli spie­przyć, fakt. Bę­dzie­my ba­dać, jak to się sta­ło, że ten dzie­ciak miał do­stęp do bro­ni. Coś może prze­oczy­li, ale...

– Masz może psa?! – Sla­de prze­rwał sze­ry­fo­wi w po­ło­wie zda­nia.

– Na­wet dwa.

– To po­wiedz mi, co ro­bisz, gdy two­je psy skam­lą?

– No... Spraw­dzam, czy nic im nie jest, czy nie są głod­ne...

– A jak szcze­ka­ją na ob­ce­go?

– To je chwa­lę, daję coś do­bre­go do zje­dze­nia.

– A jak nie chcą gdzieś wejść, od­wra­ca­ją łeb albo pod­ku­la­ją ogon, to ko­piesz je, żeby po­szły na­przód?

– Nie, no coś ty... – od­parł sze­ryf ze śmie­chem.

– No wła­śnie. A jak my­ślisz, dla­cze­go ten fa­cet tak wy­buchł, kie­dy spy­ta­łem o to, czy ich dzie­ci chcia­ły przy­je­chać, bez ura­zy, Wil­liam, na to za­du­pie?

– Bo nie chcia­ły?

– Oba­wiam się, że tak wła­śnie było. A oni co zro­bi­li? Nic. Gów­no ich ob­cho­dzi­ło zda­nie wła­snych dzie­ci.

– John, na li­tość bo­ską... Prze­cież to były dzie­cia­ki. Nie moż­na mieć do lu­dzi pre­ten­sji, że pod­ję­li ja­kieś ży­cio­we de­cy­zje wbrew woli swo­ich nie­let­nich dzie­ci.

– A gdy­by cór­ka tego fa­ce­ta – Sla­de wska­zał pal­cem na drzwi ko­ścio­ła, za któ­ry­mi wciąż trwa­ło spo­tka­nie z kon­su­lem – bała się wody, ale oj­ciec zmu­sił­by ją do na­uki pły­wa­nia i ona by się uto­pi­ła, bo w przy­pły­wie pa­ni­ki za­chły­snę­ła­by się wodą, albo gdy­by chcia­ła się za­pi­sać na lek­cje ba­le­tu, ale on by ją zmu­szał do gry na pia­ni­nie, to by­ło­by okej?

– No, nie by­ło­by okej, ale nie moż­na tego po­rów­ny­wać...

– Nie moż­na? Dla­cze­go? Prze­cież w każ­dym z tych przy­pad­ków ten gość miał­by swo­je dziec­ko w du­pie. Pro­blem w tym, Will, że je­śli masz w du­pie, czy two­je dzie­ci są głod­ne albo brud­ne, to opie­ka spo­łecz­na szyb­ko się do cie­bie przy­pier­do­li, ale je­śli masz w du­pie, czy są szczę­śli­we, bo prze­cież ty wiesz le­piej, co jest dla nich do­bre, to nie ma na to, kur­wa, pa­ra­gra­fu... – za­koń­czył Sla­de, wzbu­rzo­ny jak ni­g­dy.

– John, nie da się ka­rać lu­dzi pa­ra­gra­fa­mi za to, że ko­goś nie po­tra­fią uszczę­śli­wić...

– Pa­ra­gra­fa­mi się nie da, Will, to praw­da. Ale sznu­rem na ga­łę­zi się da. Pi­sto­le­tem też. Nie cie­ka­wi cię to, że oni chcie­li się osie­dlić z dzieć­mi w miej­scu, w któ­rym je­dy­nym obiek­tem uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej jest cmen­tarz?

– No tro­chę to dziw­ne, ale jed­na z tych ro­dzin ma na­zwi­sko ta­kie jak część osad­ni­ków, któ­rzy two­rzy­li tę miej­sco­wość. Może coś tu odzie­dzi­czy­li albo mają ro­dzi­nę?

– Nikt nor­mal­ny by tu nie przy­je­chał z na­sto­let­nim dziec­kiem. Tu coś śmier­dzi, mó­wię ci. Znasz le­gen­dę o du­chu z Pan­ny Ma­rii?

– Ja­sne, że znam, ale pro­szę cię, nie mów mi, że je­steś ta­kim agen­tem FBI, jak ten z se­ria­lu o ko­smi­tach.

– Z Ar­chi­wum X? – uśmiech­nął się Sla­de, wy­jął z ust gumę i za­wi­nął ją w pa­pie­rek.

– Bę­dzie­my szu­kać du­cha? – spy­tał nie­pew­nie Her­nán­dez.

– Le­piej, Will. Dużo le­piej. Mu­si­my zna­leźć de­mo­na, któ­re­go ci dzi­wa­cy wy­ho­do­wa­li w gło­wach swo­ich dzie­ci. Moż­na gdzieś tu się na­pić piwa i prze­spać? Póź­no się robi.

Do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie kil­ka­na­ście me­trów da­lej za­skrzy­pia­ły drzwi ko­ścio­ła i na ze­wnątrz wy­szli uczest­ni­cy spo­tka­nia. Za pro­giem ksiądz ob­jął ra­mie­niem jed­ną z ko­biet po­cie­sza­ją­cym ge­stem. Czwo­ro stra­pio­nych lu­dzi wsia­dło do za­par­ko­wa­ne­go nie­opo­dal auta i od­je­cha­ło. Wów­czas Za­błoc­ki rów­nież po­że­gnał się z du­chow­nym, a kie­dy ten znik­nął za drzwia­mi, kon­sul wy­jął z ak­tów­ki pacz­kę pa­pie­ro­sów i za­pa­lił jed­ne­go. Sla­de wraz z sze­ry­fem Her­nán­de­zem ob­ser­wo­wa­li go przez chwi­lę w mil­cze­niu. Męż­czy­zna, ubra­ny w czar­ny gar­ni­tur i sto­ją­cy w mro­ku, wy­glą­dał tro­chę jak po­nu­ra po­stać z okład­ki książ­ki dla dzie­ci o du­chu z Pan­ny Ma­rii. Za­cią­gnął się kil­ka razy, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła, i za­uwa­żył sto­ją­cych przy au­cie męż­czyzn. Bez wa­ha­nia ru­szył w ich stro­nę.

– Pan za­wsze tak od razu wali z gru­bej rury? – zwró­cił się do Sla­de’a, za­cią­ga­jąc się pa­pie­ro­sem.

– Tyl­ko wte­dy, gdy je­stem prze­ko­na­ny, że mam ra­cję – od­parł agent.

– Twar­dy z pana gość. Ja bym się chy­ba nie od­wa­żył su­ge­ro­wać tym lu­dziom, że mo­gli się ja­koś przy­czy­nić do śmier­ci swo­ich dzie­ci, no ale z tymi zie­lo­ny­mi kar­ta­mi i ich po­by­tem tu­taj tro­chę mi pan uła­twił ro­bo­tę.

– A to cze­mu? – Sze­ryf za­in­te­re­so­wał się bar­dziej niż ad­re­sat wy­po­wie­dzi.

– Za­ło­ży­łem, że oni będą chcie­li prze­trans­por­to­wać zwło­ki dzie­ci do Pol­ski i trze­ba bę­dzie to wszyst­ko za­ła­twić, ale gdy pan Sla­de wy­sko­czył z py­ta­niem o dłu­gość po­by­tu i oni po­wie­dzie­li, że chcą tu zo­stać na sta­łe, to mu­sia­łem tyl­ko się upew­nić, gdzie chcą po­cho­wać dzie­ci. Po­wie­dzie­li, że tu­taj. To dość nie­ty­po­we, ale prost­sze. Przy­zna­li, że w Pol­sce sprze­da­li wszyst­ko, co mie­li. Miesz­ka­nie, sa­mo­chód. Nie mie­li­by tam na­wet gdzie spać.

– Tam już nic nie mają, a tu­taj nie mają jesz­cze na­wet pra­wa po­by­tu, tak? – Sla­de po raz ko­lej­ny prze­mó­wił to­nem urzęd­ni­ka fe­de­ral­ne­go.

– No tak. Obie­ca­łem im, że ja­koś pana ubła­gam, żeby nie in­for­mo­wał pan urzę­du imi­gra­cyj­ne­go, cho­ciaż wiem, że jako agent fe­de­ral­ny może pan mieć spo­re kło­po­ty, gdy­by to wy­szło na jaw... Tyl­ko my trzej o tym wszyst­kim wie­my. – Za­błoc­ki spoj­rzał ba­daw­czo na Sla­de’a, li­cząc, że pol­ska krew w ży­łach agen­ta FBI po­zwo­li mu przy­mknąć oko na prze­pi­sy.

– Ostat­nia rzecz, na jaką mam te­raz ocho­tę, to roz­mo­wa ze służ­ba­mi imi­gra­cyj­ny­mi – od­parł spo­koj­nie Sla­de. – Co oni te­raz pla­nu­ją? Na­dal chcą tu zo­stać?

– Naj­pierw taki był plan, a te­raz to jest ko­niecz­ność. – Za­błoc­ki po raz ko­lej­ny za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem.

– A śledz­two? Pol­ska pro­ku­ra­tu­ra nie jest za­in­te­re­so­wa­na wy­ni­kiem na­sze­go po­stę­po­wa­nia?

– A co pan tu usta­li? Że dzie­cia­ki się za­bi­ły. Zresz­tą już pan to wie, bo z tego, co pan mó­wił o ko­la­cji tej ma­łej, wy­ni­ka, że roz­ma­wiał pan z ko­ro­ne­rem.

– Za­raz. To je­śli ktoś wy­je­dzie z Pol­ski z dzieć­mi i nie wró­ci, a w tym cza­sie jego dzie­ci umrą, to wła­dze pol­skie nie in­te­re­su­ją się, co się z nimi sta­ło? – Sla­de po­zo­sta­wał w kon­fron­ta­cyj­nym na­stro­ju.

– Ja­sne, że się in­te­re­su­ją. Kon­su­lat Rzecz­po­spo­li­tej w po­ro­zu­mie­niu z wła­ści­wym te­ry­to­rial­nie pol­skim urzę­dem sta­nu cy­wil­ne­go wy­sta­wia akt zgo­nu. Je­śli zgon na­stą­pił wsku­tek prze­stęp­stwa, to po­li­cja da­ne­go kra­ju pro­wa­dzi nor­mal­ne śledz­two, tak jak pan te­raz, ale je­że­li do zgo­nu do­cho­dzi wsku­tek sa­mo­bój­stwa, to co pan chce spraw­dzać? Prze­cież pan wie, że to było sa­mo­bój­stwo. Sam pan to już usta­lił. – Za­błoc­ki zga­sił pa­pie­ro­sa pod bu­tem i z nie­cier­pli­wo­ścią przy­glą­dał się Sla­de’owi.

– Ar­ty­kuł dwie­ście sie­dem pol­skie­go ko­dek­su kar­ne­go sta­no­wi w pa­ra­gra­fie pierw­szym, że kto znę­ca się fi­zycz­nie lub psy­chicz­nie nad oso­bą naj­bliż­szą lub nad inną oso­bą po­zo­sta­ją­cą w sta­łym lub prze­mi­ja­ją­cym sto­sun­ku za­leż­no­ści od spraw­cy, pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od trzech mie­się­cy do lat pię­ciu. Pa­ra­graf pierw­szy pod­punkt a) sta­no­wi, że kto znę­ca się fi­zycz­nie lub psy­chicz­nie nad oso­bą nie­po­rad­ną ze wzglę­du na jej wiek, stan psy­chicz­ny lub fi­zycz­ny, pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od sze­ściu mie­się­cy do lat ośmiu. Pa­ra­graf dru­gi sta­no­wi, że je­że­li czyn okre­ślo­ny w pa­ra­gra­fie pierw­szym lub pod­punk­cie a) pa­ra­gra­fu pierw­sze­go po­łą­czo­ny jest ze sto­so­wa­niem szcze­gól­ne­go okru­cień­stwa, spraw­ca pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od roku do lat dzie­się­ciu. Pa­ra­graf trze­ci zaś mówi, że je­że­li na­stęp­stwem czy­nu okre­ślo­ne­go w pa­ra­gra­fach od je­den do dwa jest tar­gnię­cie się po­krzyw­dzo­ne­go na wła­sne ży­cie, spraw­ca pod­le­ga ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści od lat dwóch do dwu­na­stu.

– Od­ro­bił pan lek­cje, agen­cie Sla­de, ale je­śli pan chce po­sta­wić za­rzut znę­ca­nia się nad dzieć­mi tym nie­szczę­śni­kom, to nie wiem i chy­ba nie chcę wie­dzieć, na ja­kiej pod­sta­wie. Cho­ciaż przy­zna­ję, tro­chę mi pan za­im­po­no­wał swo­ją de­ter­mi­na­cją. Więk­szość śled­czych, któ­rych spo­tka­łem w ży­ciu, wy­peł­ni­ła­by pa­pie­ry i wró­ci­ła­by już do domu.

– Za da­le­ko mam do domu, żeby tak szyb­ko wró­cić – od­po­wie­dział Sla­de iro­nicz­nie. – Idzie pan z nami na piwo?

– Po tym, co tu dzi­siaj zo­ba­czy­łem, to na­wet na dużą whi­sky.

Sla­de z sze­ry­fem wsie­dli do pick-upa, kon­sul zaś prze­szedł na dru­gą stro­nę uli­cy i skie­ro­wał się na tyły wiel­kiej sie­dzi­by Cen­trum Po­lo­nij­ne­go, skąd po chwi­li wy­je­chał służ­bo­wym au­tem. Do­je­chał do kra­wę­dzi jezd­ni i ro­zej­rzał się uważ­nie na boki. Do­dał gazu, wóz za­czął po­wo­li su­nąć na­przód, śli­zga­jąc się na pia­chu, po czym gwał­tow­nie przy­spie­szył, kie­dy koła do­tar­ły do nie­rów­nej as­fal­to­wej na­wierzch­ni. Sze­ryf Her­nán­dez po­ki­wał gło­wą, wes­tchnął cięż­ko i rów­nież wci­snął gaz, sta­ra­jąc się do­trzy­mać tem­pa kon­su­lo­wi zmie­rza­ją­ce­mu do Kar­nes City. Przez kil­ka chwil je­cha­li ze Sla­de’em w mil­cze­niu, uda­jąc, że są nad wy­raz za­ję­ci – je­den kon­cen­tra­cją na kom­plet­nie pu­stej dro­dze, a dru­gi po­dzi­wia­niem tek­sań­skie­go pust­ko­wia po zmro­ku.

– Coś go ru­szy­ło – sze­ryf prze­rwał nie­zręcz­ną ci­szę.

– Ru­szy­ło go to, że musi zmie­nić spo­sób my­śle­nia. To boli bar­dziej niż ze­psu­ty ząb – Sla­de chęt­nie pod­jął te­mat. – Wiesz, że ta­kich spraw w Sta­nach było już kil­ka?

– Ja­kich? Z za­rzu­ta­mi dla ro­dzi­ców w przy­pad­ku sa­mo­bój­stwa dzie­ci?

– Tak. To dość zło­żo­ny pro­blem mo­ral­ny. Masz dzie­ci, Wil­liam?

– Dwój­kę. Ale są już do­ro­słe. – Sze­ryf dał się wcią­gnąć w dy­wa­ga­cje Sla­de’a.

– No i co o tym my­ślisz? Jako oj­ciec. Nie jako sze­ryf. Je­że­li two­je dzie­ci pró­bo­wa­ły­by po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, na­wet gdy­by pró­ba była nie­uda­na, to czy nie po­my­ślał­byś, że może, cho­le­ra, coś nie tak zro­bi­łeś? Da­łeś dupy jako oj­ciec?

– Pew­nie tak... – Her­nán­dez za­trzy­mał wóz ja­kiś metr od zde­rza­ka auta kon­su­la, któ­re sta­ło na skrzy­żo­wa­niu, i włą­czył kie­run­kow­skaz. – Ale nie wiem, czy dał­bym radę to gło­śno po­wie­dzieć w obec­no­ści fa­ce­ta z FBI. Jak z tym da­lej żyć, John? – od­wró­cił wzrok od dro­gi po raz pierw­szy, od­kąd wy­ru­szy­li z Pan­ny Ma­rii. – Je­śli sam przed sobą przy­znasz się do tego, że przy­czy­ni­łeś się, choć­by za­nie­cha­niem, do śmier­ci wła­snych dzie­ci, to jak z tym da­lej żyć? Komu po­mo­żesz ta­kim śledz­twem?

– Śledz­twa nie pro­wa­dzi się po to, żeby ko­muś po­móc, tyl­ko po to, żeby ko­muś po­sta­wić za­rzu­ty.

– A spra­wie­dli­wość? Uwa­żasz, że to fair ska­zy­wać ro­dzi­ców za sa­mo­bój­stwo dzie­ci?

– Sko­ro moż­na ska­zać ro­dzi­ców za znę­ca­nie się nad dzieć­mi bez skut­ku śmier­tel­ne­go, na przy­kład za prze­moc fi­zycz­ną, któ­ra skoń­czy­ła się si­nia­ka­mi, to dla­cze­go nie moż­na ska­zać za prze­moc psy­chicz­ną, któ­ra skoń­czy­ła się sa­mo­bój­stwem? Ewen­tu­al­nie za ja­kieś za­nie­cha­nie w tej kwe­stii?

– Trud­ne py­ta­nia za­da­jesz, John. To praw­da, że je­steś fi­lo­zo­fem z wy­kształ­ce­nia?

– Praw­da.

– To spy­tam ina­czej, bo na sło­wa z tobą nie wy­gram. Je­śli chcesz ko­muś udo­wod­nić, że do­pu­ścił się za­nie­cha­nia w kwe­stii... wy­cho­wa­nia dziec­ka... skut­ku­ją­ce­go sa­mo­bój­stwem tego dziec­ka, to bę­dziesz zbie­rał do­wo­dy, że nie ko­chał dość moc­no swo­jej cór­ki czy syna, czy może po­szla­ki pro­wa­dzą­ce do wnio­sków, że źle oka­zy­wał mi­łość? Czy to w ogó­le da się stwier­dzić? To sza­leń­stwo, John. Prze­cież ich ro­dzi­ce po­nie­śli już taką karę, że cięż­ko to so­bie na­wet wy­obra­zić. Cze­go ty chcesz w tej spra­wie szu­kać?

– Lek­cji dla in­nych – od­parł Sla­de, nie od­ry­wa­jąc oczu od tek­sań­skiej pre­rii za szy­bą auta, spo­wi­tej mro­kiem. – Ta­kich dzie­cia­ków jest wię­cej, Wil­liam. Spójrz na sta­ty­sty­ki, sa­mo­bój­stwo jest na trze­cim miej­scu, je­śli cho­dzi o śmier­tel­ność na­sto­lat­ków w Sta­nach. To, co zda­rzy­ło się tu­taj i wy­da­je się ja­kimś jed­no­ra­zo­wym hor­ro­rem, dzie­je się co­dzien­nie w ca­łym kra­ju. Jak wi­dać, nie tyl­ko w na­szym, bo prze­cież te dzie­cia­ki przy­je­cha­ły z Pol­ski. Nie chcę, żeby ich śmierć po­szła na mar­ne. Nie są­dzę, żeby ja­ki­kol­wiek sąd na świe­cie wsa­dził ro­dzi­ców tych dzie­ci do wię­zie­nia, ale je­śli coś spie­przy­li, to niech ktoś z tego wy­cią­gnie ja­kąś na­ukę. A je­że­li ktoś się nad tymi dzieć­mi znę­cał, to niech idzie sie­dzieć. Ja nie je­stem są­dem osta­tecz­nym, Wil­liam, ja mam tyl­ko usta­lić, kto lub co do­pro­wa­dzi­ło te dzie­ci do sa­mo­bój­stwa. Żeby to zro­bić, mu­szę my­śleć o ofia­rach, a nie o ich bli­skich, o tym, co czu­ją, co wy­pa­da, a co nie.

Sze­ryf nie sko­men­to­wał słów Sla­de’a. Je­cha­li w mil­cze­niu za au­tem kon­su­la aż do sa­me­go Kar­nes City, gdzie pla­no­wa­li od­re­ago­wać cięż­ki dzień. Je­dy­ne miej­sce, w któ­rym moż­na było w cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób spę­dzić wie­czór, sta­no­wi­ło lob­by ho­te­lu La Qu­in­ta Inn. Dość no­wo­cze­sna bry­ła ho­te­lu wy­ra­sta­ła w są­siedz­twie dro­gi sta­no­wej nu­mer sto dwa­dzie­ścia trzy w po­dob­ny spo­sób, jak Cen­trum Po­lo­nij­ne w Pan­nie Ma­rii. Do­oko­ła bu­dyn­ku sta­ły ni­skie, za­nie­dba­ne domy, za któ­ry­mi po ho­ry­zont cią­gnę­ły się tek­sań­skie rów­ni­ny.

Gdy tyl­ko przy­by­li na miej­sce, Sla­de za­re­zer­wo­wał po­kój. Kon­sul roz­wa­żał po­dob­ny krok – wy­glą­da­ło na to, że spra­wa śmier­ci dwoj­ga mło­dych Po­la­ków nie skoń­czy się szyb­ko i po­byt w ho­te­lu bę­dzie wy­god­niej­szy niż zaj­mo­wa­nie po­ko­ju go­ścin­ne­go w Cen­trum Po­lo­nij­nym w Pan­nie Ma­rii. Po za­ła­twie­niu for­mal­no­ści zwią­za­nych z mel­dun­kiem Sla­de do­łą­czył do sze­ry­fa i kon­su­la, któ­rzy sie­dzie­li w opu­sto­sza­łym lob­by.

– To jaki ma­cie plan na ju­tro, pa­no­wie? – za­czął Za­błoc­ki ze szklan­ką whi­sky w dło­ni.

– Trze­ba przej­rzeć wszyst­ko, co na­le­ża­ło do tych dzie­cia­ków, i spraw­dzić ich kon­tak­ty w Pol­sce i tu­taj, je­śli w ogó­le ko­goś tu zna­ły. Do­brze by­ło­by też prze­śle­dzić ostat­nie dwa, trzy dni ich ży­cia. Moim zda­niem to tu­taj wy­da­rzy­ło się coś, co nimi moc­no szarp­nę­ło. – Sla­de na­lał whi­sky do szklan­ki z lo­dem i wziął łyk. – Wia­do­mo, kie­dy oni tu przy­je­cha­li? – Spoj­rzał na Za­błoc­kie­go.

– Ty­dzień temu. Za­trzy­ma­li się wszy­scy u ro­dzi­ny Ha­weł­ków w Pan­nie Ma­rii. To krew­ni zmar­łe­go chłop­ca – od­parł kon­sul i się­gnął po szklan­kę, a na­stęp­nie stuk­nął nią lek­ko o szklan­ki swo­ich roz­mów­ców. – Daj­cie spo­kój z tym kon­su­lem i mów­cie mi Piotr. Bę­dzie pro­ściej.

– Masz ad­res tych krew­nych? – Sze­ryf od­sta­wił na blat ni­skie­go sto­li­ka szklan­kę z wodą mi­ne­ral­ną, na któ­rą był ska­za­ny tego wie­czo­ru, i wy­jął z kie­sze­ni ko­szu­li nie­wiel­ki no­tes oraz dłu­go­pis, ozdo­bio­ny re­kla­mą lo­kal­ne­go skle­pu mo­to­ry­za­cyj­ne­go.

– Dwie­ście dwa­dzie­ścia czte­ry Co­un­ty Road trzy­sta osiem­dzie­siąt, Pan­na Ma­ria. Tam też po­je­cha­li ci lu­dzie po spo­tka­niu w ko­ście­le. – Za­błoc­ki prze­chy­lił szklan­kę, z któ­rej znik­nę­ła po chwi­li po­ło­wa drin­ka.

– Po­wiedz mi, Piotr, czy ty wiesz, kim są ci lu­dzie? – Sla­de pró­bo­wał wy­ko­rzy­stać to, że Za­błoc­ki tro­chę się roz­luź­nił, i skró­cić dy­stans, jaki ich do­tych­czas dzie­lił.

– Jak to: kim są? – Kon­sul wziął ko­lej­ny łyk whi­sky. – Na­stęp­ni nie­le­gal­ni imi­gran­ci z Pol­ski. Tyle że z dość mrocz­ną hi­sto­rią ro­dzin­ną na po­cząt­ku swo­jej ame­ry­kań­skiej przy­go­dy.

– Daj spo­kój. Prze­cież sam w to nie wie­rzysz. – Sla­de spoj­rzał Za­błoc­kie­mu pro­sto w oczy, a za­cie­ka­wio­ny sze­ryf odło­żył no­tes i dłu­go­pis na blat. – Gdy­by to byli zwy­kli lu­dzie, nikt by tu nie przy­je­chał z kon­su­la­tu. Za­ła­twi­li­by­ście to zza biu­rek w Ho­uston.

– Nie wiem, kim są ci lu­dzie, ale też mi się wy­da­ło dziw­ne, że mam tu je­chać. Wła­ści­wie to nie wiem, co mój szef miał na my­śli, mó­wiąc, że­bym tu zo­stał kil­ka dni do wy­ja­śnie­nia spra­wy. Dla mnie to ona już jest wy­ja­śnio­na, ale za­kła­dam, że do­pó­ki nie od­bę­dzie się po­grzeb tych dzie­ci, do­pó­ty będę mu­siał tu sie­dzieć. Nie wiem, czy to ma ja­kieś zna­cze­nie, ale... W dniu, w któ­rym ta dziew­czyn­ka się po­wie­si­ła, było ofi­cjal­ne otwar­cie Cen­trum Po­lo­nij­ne­go. Po­nad sto osób uczest­ni­czy­ło w tym wy­da­rze­niu, tak­że kon­sul Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej, mój szef.

– To dość zdu­mie­wa­ją­ce, że w miej­scu, w któ­rym nic się nie dzia­ło od stu lat i z któ­re­go pra­wie wszy­scy już wy­je­cha­li, otwie­ra się na­gle wiel­kie cen­trum mniej­szo­ści pol­skiej i w tym sa­mym dniu na drze­wie po dru­giej stro­nie uli­cy wie­sza się dwu­na­sto­lat­ka – sko­men­to­wał Her­nán­dez.

– Po­nad sto osób było w tym Cen­trum i nikt nie wi­dział, jak się wie­sza­ła? – spy­tał zdu­mio­ny Sla­de. – Tam jest ja­kiś mo­ni­to­ring?

– Cho­le­ra wie, ju­tro rano spraw­dzi­my, ale naj­pierw po­je­dzie­my do krew­nych tych lu­dzi i przej­rzy­my rze­czy dzie­cia­ków – za­rzą­dził sze­ryf i opróż­nił szklan­kę z mi­ne­ral­ną.
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